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S t r o j e  s la iB B s l i te .  W przeszłym  numerze 
dziennika wspomnieliśmy juz, źe trzy dnie tegorocz­
nego Longchamps, były tak  świetne jak  nigdy, słoń­
cem wiosennem, ciepłem ożywczem, i strojam i mniej 
może licznemi, ale tem cudowniejszemi, bo wszystkie 
były  wytworne, wszystkie świeże, pełne różnorodne­
go wdzięku. Chcąc należycie schwytać wdaściwy cha­
ra k te r  owej sławnej, że się tak wyrażę, europejskiej 
trzydniów ki, nie o liczbę strojów pytać trzeba, ani tez 
szukać owych sza t ceremonialnych, bo Longchamps 
nie je s t przechadzką uroczystoreligijną; każdy i k aż ­
da  ub ierają się gwoli własnej, ale gwoli zupełnej wy- 
tw orności, bo nie ślepo naśladowniczej, ale lekkiej, 
ulotnej, ledwie schwytanej, a zawsze uroczej. Świat 
modny nie stro i się tam naumyślnie, i w łaśnie dla tego 
wzory mód są  tam najprawdziwsze, bo się tam zdy- 
bu ją  osoby, które codzień się dobrze ubierają. I nigdy 
ja k  tego roku wymysły strojne nie były tak ro ­
zm aite ; ta wymyślna rozmaitość coraz więcej niszczy 
dezpotyzm mody, obwarowanej dotąd gran icą takzwa- 
nego wszechwładnego z w y c z a j u ;  ów zwyczaj był 
ongi prawem, często tyranem ślepym, bezwzględnym, 
a  n ieraz  śm iesznym i nieprzebłagahym ; dziś każdy u- 
b iera  się ja k  chce, ale używając wolnej woli swojej 
je s t razem  za skutki onej odpowiedzialny, azatym nie 
n a  modę, nie na zwyczaj składać może, jeżeli je s t zle 
ubrany.

W takim składzie rzeczy, opisanie szczegółów tru ­
dniejsze niz dawniej, i dla tego rzuciw szy kilka słow 
ogólnej teorii, przelotnie dotkniemy tylko kilku szcze­
gółów  w ystających, z tej rozm aitością zachwycającej

mozaiki strojów. Ostatnia godzina mantylek już  po­
dobno w ybiła; ostatni cios zadały im rań tuchy  z wy­
łogam i; a rańtuchów  rodzaje są 'n iep rze liczo n e ; nic 
świeższego, nic piękniejszego nad rańtuch z m aterii 
jedwabnej kameleonowej ze szlakiem stosownej barw y’ 
czyli ten je s t rurkowany d la vieille, czy w wolanciki 
mniejsze lub większe, czyli też okryty ta rla tan ą  tak  
Przezroczystą, iż cudowniej jeszcze przez nią przebi­
ja ją  łam ania się m aterii pryzm atyczne. Kapotki wal­
czą o pierwszeństwo z kapeluszam i, a osobliwie jeżeli 
to je s t kapotka z krepy białej, albo krepy Dahlia  
m arszczona, lub zakładana, otoczona czy g irlanda 
z kwiatów wiośnianych, czy uwieńczona kwiatem Ja ­
nus, kwiatem dzisiaj nad kwiaty. Co się tycze sukień 
pracownia Brunei i Leym erie odznacza się utworami 
pelnemi wdzięku. Jednym z takich je s t  suknia do p rze­
chadzki, z m aterii jedwabnej o trzech odcieniach k tó­
ra  to m ateria je s t nowym rodzajem m aterii kamaleo- 
now ych; stanik p łaski, nieco ku szyi podw yższony; 
rękaw y obcisłe, otwarte spodem po grecku, z pod któ­
rych wypływają spodnie rękaw y bufowane z tarla tany , 
spięte przy samym ręku i obcisnięte rulonikiem  dro­
bnym jakby łańcuszkiem. Spódnice ubierają się n a j­
więcej wolantami wielkiemi pojedynczo rozsypanemi, 
a jeżeli są  małe, rozrzucają się jeden nad drugim w 
mnogiej dosyć liczbie. Niemniej do sukień strojniej- 
szych używają staników marszczonych, do których 
należy kanzu obszyty korunkam i; na dole spódnicy 
garnirow anie w kształcie bajaderek. Równie piękna 
była suknia z pekinu w odcienia zielone, i wiszuiowe 
garnirow ana na przodzie podwójnym wyłożeniem w 
kształcie fa rtu szk a ; stan ik  ze szpicem, i trzem a za­
kładkami, które kończą się na ram ieniu w postaci wy­
łogów, a na plecach tworzą rodzaj peleryny. M aterie 
najwięcej używane są  bareże, balzaryny i fulary in ­
dyjskie.
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R y c in a  p r z e d s t a w i a :  suknie z fularu szkoc-c

kiego z stanikiem  wysokim, stanik  i rękawy bufkami 
ubrane; kapelusz jedwabny z kw iatam i; tudzież su ­
knię z białej krepy, z tunikę śrebrnem i sznureczka­
mi n a sz y ta ; stanik  u przodu marszczony, głowa w 
plecionki ubrana; trzecia figura przedstaw ia amazonkę 
zp ó łsuk ienka  w przodzie sznureczkam i naszy tą ; s ta ­
nik z klapami, czapeczka kastrow a, i źupanik z przo­
du szemerowany.

Stroje męsiiie. W strojach męskich mało 
zmian widzieliśmy. Twedy ledwie tu  i owdzie poja­
wiają się, ale natom iast używane są paletoty czyli 
p łaszcze hiszpańskie (pierwszy wzór pochodzi istotnie 
z H iszpanii; jestto  p łaszcz okrągły z jedwabnej ma­
terii, z szerokiemi rękawami weneckiemi, wyszywany 
bogato tasiemkami, i podszyty m aterią jedwabną w 
jaskraw e odcienia. W ogóle fraki są  zapinane a la 
franęaise. Kamizelki ze stojącym kołnierzem i guzi­
kami aż do góry idącem i; a surduty wierzchnie ro­
dzaju, który trudno odszczególnić; jestto  coś w rodza­
ju angielskim, coś szerokiego, wygodnego, które ma 
niby stan za długi, w pasie je s t za  szerokie; jednym 
słowmrn cała kibić wydaje się jakby jednym rzutem  wy­
lana, a  spraw ia iż nasze eleganty niczem ju ż  dzisiaj 
nie różnią się między sobą: jeden wygląda jak  drugi- 
Barwy najwięcej używane do fraków i surdutów są, 
czarny, złotobronzowy, zielonobronzowy, i najrzadszy 
bo najjaśniejszy odcień barwy zielonej.

F i g u r a  m ę s k a  p r z e d s t a w i a :  Twinę i surdut 
o jednym rzędzie guzików.

O tlw id s iu y  w  d o m u  sc a lo n y c h .
Dokończenie.

W sąsiednim  państwie niszcząca wszystko wybu­
chła zaraza, której głównego powodu a przeto i le­
czenia jeszcze nie doszli. Widziano wszelako iż jak  
wszelka zaraza  ze wschodu pochodzi. Rząd tamtejszy 
prosił za tern naszego, o kilku zdatnych i odważnych 
młodych lekarzy, którzy by z wysłanymi ztamtąd do 
Azii się udali, a  po odbytej wyprawie z sowitą nad- 
grodą i zbogaceni doświadczeniem, do ojczyzny wró­
cili. Winien byłem poleceniom profesora H* i mo­
jej pilności zaszczyt iż  w gronie lekarzy przeznaczo­
nych do tej podróży umieszczony zostałem. Czyż mo­
głem tak  zaszczytne nie przyjąć wezwanie? Cożby 
powiedział świat, ojciec, i kochanka, coż me własne 
przekonanie, gdybym, nieczyniąc zadość memu powo­
łaniu , zam iast na  nieubłaganą natrzyć śmierć, ukry­
wał się bojaźliwie w moim siedlisku, m iasto zbierać

odważnie zwycięzkie wawrzyny, poprzestaw ał na m ir­
cie swobodnie otrzymanym. Z tym wszystkim dręczy­
ło mnie jak ieś złowieszcze przeczucie, rozstałem  się 
z Zdzisławem z ciężkim serca  żalem ; napisałem  lis t 
pożegnawczy do ojca i kochanki z prośbą by mi do­
nosili jak  najczęściej o sob ie ; Zdzisław przyrzekł mi 
toż samo, i tak  drogą porzucając ojczyznę, puściłem 
się w dalekie i nieznane mi strony.

Podróż najdłużej rok trwać miała. Rozmaite wsze­
lako przeszkody, spóźniały powrót od w szystkich u- 
pragniony. W walce z zarazą, z nieprzyjaźnemi za­
miarami krajowców i z rozlicznemi innemi trudam i, 
przetrw aliśm y ośmnaście ciężkich miesięcy. Prócz 
jednego listu  od Zdzisław a, w którym mi donosił iż  
opuszcza wszechnicę i wstępuję do wojska, żadnych 
wieści nie miałem z ukochanej ojczyzny.

Powróciliśmy na reszcie do ziemi ojczystej. Po­
żegnałem moich towarzyszów wyprawy a  miotany o- 
bawą i nadzieją, do ojczystej zbliżałem się strzechy. 
Zniszczone pola, rozwalone budynki, spustoszałe wsie 
dowodziły iż jędza wojny tamtędy ciągnęła. N ie­
przezwyciężona trw oga zw iększała się we mnie przy  
każdym kroku. Stanąłem  wreszcie przed domem ojco­
wskim, nie wyszedł nikt na moje przyjęcie, lecę na 
schody, nagle drzwi otwieram, a z bladą ja k  śm ierć 
tw arzą, z załamanemi rękam i, Grzegorz wierny sługa  
mojego ojca, dalszą zastępuje mi drogę... Silną od trą­
cam go ręką... w padam... i widzę... o stwórco przed­
wieczny... widzę ojca walczącego z śm iercią w kole 
sług  obcych, obojętnie przygotowaniami do pogrzebu 
zajętych.

Dosyć jeszcze miałem przytomności, by do ocuce­
nia konającego, całej mej użyć sztuki. Udało mi się... 
podniósł się. Raz jeszcze przed zupełnym zgaśnięciem, 
zabłysło życia światło.... Poznał mnie... sc isnął mą 
rękę z widocznym wysileniem, chciał coś przemówić, 
lecz język już  drętw iał, wreszcie zaw ołał z najwięk­
szym sił ostatnich natężeniem : Ratuj Wandę... p rze­
klęty... sto razy... przeklęty... Obignard.... Chciał j e ­
szcze coś mówić lecz nadaremnie... krótkie lecz okro­
pne nastąpiło  konanie... ju ż  żyć przestał.... Zmysły 
mnie opuściły... padłem bez duszy....

Aż na zajutrz odzyskałem me zmysły. Czuwający 
przy mnie Grzegorz następne mi opowiedział zdarzen ia:

W kilka miesięcy po moim wyjeździe, wypadła po- 
blizko, krwawa u tarczka, nieprzyjaciel zwyciężył. 0 -  
krótni zwycięzcy pozwalali sobie wszystkie bezpra­
wia. Równie jak  u drugich i u ojca mojego kilku 
umieszczono officerów. Jeden z nich nadzwyczajnie 
przypodobać się umiał, swym grzecznym i ujmującym 
obejściem. Uwiedziony tym mój ojciec, uw ażał go ja k
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przyjaciela domu swojego. Zachowując się naocznie 
ja k  najskromniej, p a ła ł potajemnie występnym ogniem 
ku  Wandzie. W ykrył je j w7reszcie swoje życzenia. Z a­
służoną od niej odepchnięty wzgardą, nędzny umyślił 
zgubić tę, k tórą  inaczej posiadać nie mógł. Poddał 
je j napój, prawdziwy piekieł wynalazek. Aż za nadto 
ud a ła  się zdrada. Bezprzytomna sile oprzeć się niemo - 
g ła . N a chwilę tylko przyszła  do siebie... ponura ją  
Tospacz opanowała. Wykrywszy niesłychaną zbrodnię 
memu ojcu zginęła w okropnych konwulsiach. Niegodny 
zabójca uszedł.... Mój o jc iec już  od tej chwili łóżka nie- 
opuścił, dopóki się na wieczny nie przeniósł spoczy­
nek. linie tego potwora... Obignard... Zrozumiałam teraz 
ostatn ie słowa konającego. Ojcze, zawołałem przysię­
gam ci na twe święte popioły, zemstę, najokropniej­
szą  zemstę. Gdzie moja Wanda w rzasnąłem , gdzie... 
gdzie... ja  ją  od śmierci wyrwę... wszakżem lekarz... 
tyłem uratow ał ludzi... dla czegożbym ją  ocalić nie- 
zdołał.... N ie mogli się oprzeć moim naleganiom, o- 
tw orzyli mi drzwi... pokój był czarnym kirem wybity... 
na  dwóch katafalkach dwa ciała leżały... Wanda do nie- 
poznania zmienioną była.... Padłem bez życia.... Gdym 
s ię  ocknął, ziemia ju ż  swoją pokryła zdobycz... S ta ­
ry  Grzegorz rzek ł z płaczem do m nie: Ostatnie jej 
słow a były imie pańskie i proźba byś nie rospaczał 
i inną uszczęśliw ił.

N a te słowa gorzko się rozśmiałem... tylko jeden 
obowiązek na świecie m iałem : zemstę nad zabójcą 
ojca i kochanki.

Spieniężyłem prędko cały mój m ajątek, a pood- 
praw iaw szy sowicie obdarzone sługi, żądzą zemsty 
wiedziony sąsiednie zwiedzałem kraje, by wynaleść 
potwora, który całe me zniszczył szczęście.

Nie jedną tym sppsobem zwiedziłem okolicę. U ni. 
kałem  starannie ludzi, dla tego uchyliłem się zupeł­
nie od powołania mojego ja k  lek arz ; nie cieszyłem 
się  ju ż  żadną nadzieją na tym świecie, wszystko na 
zaw sze wydarła mi przyszłość! W tym usposobieniu 
przyjechałem  pewnego wieczora do K*. Gadatliwy go­
spodarz  hotelu, do którego zajechałem, pytał mnie 
między innymi, czy chcę wieczerzać w mej stancii, czy 
p rzy  stole gościnnym ; zachw alał mi oraz dobrane to­
warzystwo, dodając iż kilku obcych officerów przy nim 
znajdować się będą.

•

Zapytałem jakby  tknięty przeczuciem o ich imio­
na. N ajęierw sze które wymienił, było... Obignard.

Błogosławiłem przeznaczeniu, które mi ułatw iało, i 
jedyny cel zyczeń moich zemstę. Pozbawiwszy się jak  ] 
najprędzej natrętnego gospodarza, ukryłem miecz o- 
bosieczny pod płaszczem , i oczekiwałem w ciemnym i

i zakątku dziedzińca na nienawistnego, któren spełnia- 
i ją c  wesoło szumiące puhary, bynajmniej nie m yślał o
• czekającej go zemście.
■ Trzy godzin minęły w okropnym oczekiwaniu,
■ duchy ojca i kochanki otaczali mnie, słowa urniera-
1 jacego ojca, piorunem grzm iały w mych uszach. Obig-
• gnarda godzina już  wybiła.... S traszliw a Nemezis cze- 
. kala na swoją ofiarę. W tym usłyszałem  męskie kroki, 
i jeden tytko wyszedł oficer; słyszałem  ja k  drudzy wo­

ła li: dobranoc ei Obignard, z dobytym w ręku mie­
czem piorunującym  zawołałem g ło sem : stój łotrze...
wybiła godzina twej kary. Wściekle natarłem  na nie­
go, ledwie zdołał swym mieczem się zasłonić, mój w 
piersiach jego utonął. Spełniwszy zemstę drogim cie­
niom przysiężoną, czułem iż wolniej oddycham.

Niebespieczeństwo mego położenia, zwiększało się 
z każdą chwilą. Przypomniałem sobie w tej chwili n a ­
tychm iast Zdzisław a; postanowiłem się schronić do 
niego, tkliwa ręka  sczerej przyjaźni, m iała zagoić r a ­
ny zbolałego serca.

Piekło usłyszało moje życzenia, spełniło je  z sza­
tańskim  pospiechem. Xiężyc dotychczas w obłokach 
ukryty, zajaśn iał śrebrnym blaskiem i okropne oświe­
cił wudowisko.

M achinalnie nachyliłem się do leżącego bez duszy 
u nóg moich i ujrzałem... o piekielne widmo... u jrza­
łem... Zdzisława... straciłem  przytomność... co zemną 
się stało... niepamiętam.

Przyszedłszy do siebie, ujrzałem  się w pokoju 
mocno zakratowanym i łóżkami zastawionym. Twarze 
złowieszcze, zbrodnią piętnowane, szyderczo spoglą­
dały na mnie. S tróż przy łóżku moim siedzący wyja­
wił mi wszystko. Znaleziono mnie obok zamordowa­
nego oficera, z mieczem zakrwawionym w ręku. Z a­
nieśli mnie do szpitalu przeznaczonego zbrodniarzom 
by potem mnie oddać karzącemu sądowi.

Zwyciężyła moja s iła  młodzieńcza, pomimo moich 
najgorętszych modłów. Stanąłem  przed sądem bada­
wczym. Chcąc koniecznie zakończyć obmierzłe mi ży­
cie o żadnej niemyślałem obronie. W reszcie wspo­
mnienie na uczciwe me imie, spowodowało do wyzna­
nia sczerej prawdy. Opowiedziałem wszystko jak  naj­
dokładniej.

Sędzia mój człowiek pełen rozumu i czucia 
przypisał mój uczynek, skołatanem u nieszczęściam i 
umysłowi, a nie chytrości zbójeckiej. Zaprowadzo­
no mnie zatem tutaj, gdzie za szalonego uchodzić 
muszę, póki mnie opatrzność do lepszego życia nie 
powoła, i z moją drogą Wandą nie złączy.

Po tych słow ach nieszczęśny pow stał i uścisną­
wszy mą rękę serdecznie, udał się powolnym krokiem
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bu ponurym marom. Długo za nim patrzałem łzawym  
okiem, żałując szczerze mojej ciekawości, gdyż nigdy 
w mej pamięci nie zdołam zatrzeć, opowiadanie nie* 
szczęsnego młodzieńca. Henryk Borkowski.

Śmierć róiy i dziewicy*
Itóżę , dziew icę najsrożej śm ierć boli,
Bo w przód  im urok n iż  życ ie  odbiera;
Kóża przynajm niej konając powoli,
Z  oddechem w oni najsłodszej um iera,
I ży je  je szcze  gdy p rz y  sw oim  skonie 
W  ostatni lis tek  s łodk ie  w c isk a  w onie.

D ziew ica  p łacząc  se rca  i postaci,
P rz ed  skonem  je sz c z e  w onność ży c ia  traci,
A  w y sy ch a jąc  w  uczuciach  pow oli.
Tym  srożej cierpi, bo ją  n ic  n iebo li.
A ż  stan ie  w  końcu  tak  m artw a, tak  g łucha,
Ja k  św ia t bez słońca , ja k  ż y c ie  bez ducha.

Z w ięd n ąż , p rzepaduąż obie m arnym  kw iatem , 
i n igdy , n igdzie, nic ju ż  n iepow tó rzy ,
W  św iecie , za  św ia tem , pozainnym  św ia tem  
U czuć dziew icy , tchn ien ia  w onnej ró ż y  ?
0  nie! tam k ę d y  w iecznem  gw iazd  odbiciem,
L śn i struna , której an ie li pieśń w tó rzą  
Gdzie ł z a  nadzie ją , a n adzie ja  życiem ,
Tam  się  ich  p ieśn i z łą c z ą  i pow tórzą,
1 archan ielsk im  p rzec iąg a jąc  sk rzy d łem ,
Na w iek i boskim  s ta n ą  się kadzidłem .

Leon J%-

U czta  E liz e js k a
z Szy llera .

W iążc ie  w  w ien iec  z ło te  k ło sy  
I  b ła w a tu  m odry l i ś ć ;
N iech radosne b iją  g ło sy  
Bo k ró low a ma tu  w n iść  —
Co poskram ia chęć zdobyczy  
W  to w arzy stw o  spa ja  lu d ;
Gdzie s ta ł  nam iot koczow niczy  
W a ro w n y  u tk w iła  gród.

T r y g l o d i t a  w  gór osłonie 
U k ry w a ł się w  g łęb i jam , 
Gdzie N o m a d a  p rz e s z ły  konie 
T ra w a  ju ż  n ie  ro s ła  tam . 
U zbro jony  w  sp isy , s tr z a ły  
D z ik i s trz e le c  krajem  biegł, 
B iad a  tem u — kogo w a ły  
N a obcy rz u c iły  brzeg.

C e r e s  k ra j ten gdy zw ied z iła  
Z a  dziecięciem  bieżąc  w  ślad 
Z iem ia się  nie z ie len iła  
Ż aden  ją  n ie s tro ił k w ia t.
I  n ieb y ło  dachu zgo ła  
B y  gościnnie p rz y ją ł  ją ,
I  n ieby ło  tam kośc io ła  
W  k tórym  ludzie  bogów czczą.

N i z ło tego  k ło sa  ziarno,
Chleb podało na je j stó ł,
P r z y  o łtarzu  ubrań  czarno 
W ró ż  w nętrznośc i ludzkie p ru ł;  
I  gdzie ona p rzy jdzie  w  gości, 
W sz ę d z ie  li spo tyka  głód,
I  budzi j ą  do litości 
N ieszczęś liw y  c z łe c z y  ród,

T u  zw ierzęce  ma znam iona 
T en , co nosi obraz nasz,
A  w  Olimpie, rozkw itn iona  
Ś w ieci jego  p iękna tw arz .
Z iem ie, bogów  tę kolebę 
W  posiadanie dano m u;
Choć k ró lew sk ą  m a siedzibę 
A  bez domu —  b łądzi —  tu .

C zy liż  niem a ju ż  litości 
Ż ad en  w  górnych sferach  bóg ?
I  do szczęścia  w ysokości 
Nie dźw ignie ty ch  nęd zy  s łu g ?
I b łądzącym  w  poniew ierce 
Nie w sk a ż e  niedoli k re s  ?
Moje ty lko  d ręczy  serce 
W id o k  ludzkich  cierp ień , ł e z . . . .

B y w  czło w iek u  cz łeka  znano. 
T rzeb a  mu się w  w ę z e ł  w pleść  
Z ziem ią, m atką sw ą  kochaną, 
P ra w o m  bożym  oddać cześć.
Z  toczącym  się  czasu  biegiem  
T oczyć m yśli sw oje coraz 
Gdy dnie p ły n ą  sw ym  szeregiem  
Z niem i gonić rą c z y  czas.

I  rozd z ie la  sw eją  d łonią 
C iężkie , sm utnej ziem i m g ły ;
M gły  opadłe, w ra z  odsłon ią  
Oczom ludzkim , postać  j e j ;
U cztu jące  dzikie zgraje 
P ośród  godów, u jrzą  ją .
T łu sz c z a  czarę  je j podaje 
C zarę  napełn io n ą  k rw ią .

L ecz bogini pe łn a  zg rozy  
Odw róci sw ą  słodką tw a r z ;
Gdy cie gość n aw iedzi boży 
T y ż  mu k rw a w ą  s traw ę  dasz ?
Takiej niechce on ofiary, 
llacze j w  dani jem u nieść 
P ó l je s ie n n y ch  skrom ne dary .
A  św iętem u będzie cześć.

I sk rw a w io n y  m iecz odbiera 
Z  dzikich koczow nika  rąk ,
O strzem  sp isy  w raz  ro z tw ie ra  
B ruzdę śród zd z icza ły ch  łą k .
P e łn e  ziarko w n et w y łu sz c z a  
Z w ień ca  co je j zdobi w ło s ,
Do bruzdeczk i św ieżej w p u sz c z a ; 
Z ia rno  pęk a , rośn ie  w  k ło s .

Ś lni z ie loną  s ię  pow łoką 
D łu g i ziem i puste j pas,
Ja k  daleko sięgn ie  oko 
P ły n ie  z ło ty  zboża las,
B ło g o s ław iąc  darek  boży,
W  snopek w iążę  p ie rw sz y  k ło s 
N a ognisko kam ień złoży ,,
Z  ust bogini idz ie  g ło s:

T y  Jo w iszu  rządco św ia ta  
N ow y tutaj w schodzi k ra j;
Je ślić  m iła , ta  obiata,
Ł ask i sw ej oznakę daj,
Oto ludu ćma błędnego 
Jeszcz e  on n ie p o zn a ł cię,
A b y  p o zn a ł boga sw ego,
Zdejm  źren icy  c iem n ą  m głę.

P ro ź b a  bożej tej s io s tiz y c y  
D o sz ła  do n iebiańskich  w rót,
Z e u s  w y p u sz c z a  z  sw ej p raw icy  
Z  Jasnym  z  b ły sk iem , huczny  grzm ot, 
Z  trzask iem  p łom ień się roznieci 
Ju ż  z  o łta rza  bije d y m ;
A  z obłoków  o rze ł leci,
S k rzy d łem  go o k rąża  sw ym .



Lud poznaje sw ą  boginię 
P rz e d n ią  n a  kolanach już,
A  ludzkości czucie p łyn ie  
W  ło n o  dzik ich  dotąd dusz,
U m y sł łam ie  sw e okow y 
K rw aw ą  sp isę  rzu ca  precz ;
W  ucho ludu z u s t królow ej 
W chodzi św ię te j p raw d y  rzecz .

I  z sw ojego tronu schodzi 
Na ziem ię w sze lak i bóg;
P ra w a  T e  m i s  im przew odzi,
I  w  p row adza w  ludzk i próg,
Gdy n a  sza li p raw o z w a ż y  
I g ran iczn y  ciągnie sz lak ,
W z y w a  S ty x o w y ch  m ocarzy  
B y  w łasn o śc i strzeg li zn ak .

Z a n ią  n iesie  krok ochoczy 
Jo w isza  rozum ny sy n  
Co n aczy n ia  sz tu k ą  toczy,
Z  b ry ł  k ruszczow ych , z  żó łty ch  glin , 
I m iech dm iący i  kow adło  
W n o si w  kuźn i p ie rw sze j próg.
Jego m łotem  p ie rw sze  radło  
I  p ie rw sz y  w y k u ty  pług.

I  M inerw a, Którą bogi 
Jako  w y ż s z e  bóstw o c z c ą ;
M ow y g łos podniesie srogi,
Olimp c a ły  s łucha  ją .
D la ludu mego ochrony 
W zn io sę  murem m ocny gród.
B y  po św iecie  rozproszony  
W  je d n ą  się  rodzinę sp ló tł.

I  na n iw y  na  rozłog i 
Z n ieb iesk ich  stęp u je  bram ;
A  gdzie ślad  zostaw i nogi,
Bóg g ran iczn y  u tkw i tam,
I  łańcuchem  sw em  odm ierza 
Z ie lo n y  pagórka brzeg,
I  zam yka w  ich w y b rzeża  
B ystre  p rąd y  dzikich rzek .

I  te Nimfy, Oready 
C a ły  A rtem izy  dw ór,
Co za  P a n ią  b ieżą  w  ślady 
Gdy z dziry tem  d ąży  w  bór, 
W s z y s tk ie  sp ie szą , rąk  oklaskiem  
Radość g ło s z ą ; a tu  w raz  
Pod toporem  z szum em , trzaskiem  
K ładzie  się so sn o w y  las .

I z zielonej sw ojej w ody 
B ożek stro jn y  w ieńcem  trzczin  
T o czy  tram y, toczy  k ło d y  
N a bogini sw oje j s k in ;
I  ju ż  dziennych  godzin pracą  
B elki obnażone z kor,
I chropaw e lica tracą  
Snując z  siebie w stążk i w iór.

X bóg m orza, zbrojne ram ie 
Sw ym  trydentem  niosąc tu,
Z  rdzen ia  ziem i on w y łam ie  >
Słup z tw ardego  granitu ,
P c h n ię ty  d łon ią , jak b y  procą 
P o to c z y ł się kam ień z g ó r;
H e r m e s  sp ie szy , sw ą  pomocą 
I  w aro w n y  w sta je  mttr.

Ju ż  harm onię — bóg A pola 
B udzi dźw ięk iem  z ło ty ch  stron,
Z  b rzękiem , g ło sy  się zespolą,
I  brzm i m elodijny ton.
K a m e n y  się  o zw ą  pieniem,
Na d źw ięczn y  ich p ieśni g łos,
K am ień zbiega s ię  z  kam ieniem  
I  brata  się  z  ciosem cios.
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D łoń  C y b e l i  bożej mamki 
D rzw i zaw ie sz a  w  w n ę trz u  bram ,
W  mocne je  okuw a z a m k i,
I  zam yka c a ły  chram .
D zieło  boże zbudow ane 
P ięk n e  dzieło  bożych rą k  ;
Ju ż  św ią ty n i strój ścianę 
K w iat u sczk n ię ty  z now ych  łą k .

B ogów  k ró low a się zb liża  
W  d łon i n iosąc  m irtu  k rzew ,
Łagodnego w idzi p asterza ,
P rzy ' najm ilszej z  k ra sn y ch  dziew ,
Skron ie p ie rw sze j, tak iej p a ry  
W en u s w ień czy  w  św ie ż y  w  k w ia t 
Z  bogów' k ażdy  sw oje dary  
Oblubieńcom niesie  rad .

X za  p rzew odnictw em  bogów ,
1’rz y  odgłosie dźw ięczn y ch  dum 
Do o tw artych  w chodzi progów  
N ow ego narodu tłu m ;
A  k ap ła n k ą  mu C e t e r a  
Z  czołem  stro jnym  w  z ło ty  k ło s ,
R ęce w zn o si i zab iera  
Do grom adki taki g ło s :

W olno  buja zw ie rz  pustyn i 
W o ln y  w  niebie bogów chór 
Bo n atu ra  żąd z  m istrzy n i 
O kreśla  im ż y c ia  tór,
C z ło w iek  z cz łek iem  niech się  jed n a  
W to w a rz y sk i w'chodzi stan  
C notą sw o ją  sobie zjedna 
I  sw obodę, ziem i pan.

W iążc ie  w' w ien iec  z ło te  k ło sy  
I  b ław atu  m odry liść ,
N iech radosne biją g ło sy  
Bo k ró low a ma tu w n iść .
55 bratem  p o łą c z y ła  b ra ta ,
O jczysty  nam  dała  gród,
D obroczynnej m atce św ia ta  
N iechaj h o łd y  sk ład a  lud.

A .  G.

B W 1  IOW E DRAAKATJl
JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO.

I. Panna luężalkit; k o m e d i a  w t r z e c h  
aktach. Nowa ta komedia prostym układem, prawdę 
charakterów, nadewszystko zaś prześliczna dykcią za­
leca się. Rzecz cała odbywa się między czterma oso . 
bami z których bohatyrem sztuki jest A d o l f ,  kawa­
ler nie młody, starający się niby o rękę panny Cecylii, 
a nigdy niezdecydowany ztąd od prostodusznego ma­
jora nazwany Kunktatorem. Aby go raz do stanow­
czego kroku przywieść, musiano się udać do postępu 
i tu jest związek komedii. Panna Cecylia wróciwszy 
z podróży dalekiej udaje że jest mężatką, intryga 
idzie doskonale, uwierzył nawet ów stary przyjaciel 
domu, a szczerze życzliwy panience, major. Po nie­
jakim czasie rzecz się wykrywa, nieobeszło się bez 
gniewu bo zanadto draśnięta miłość własna męszczyzn, 
wszystko jednak kończy się dobrze z zachwyceniem, 
widokiem przyszłego szczęścia swego, strony obojej. 
Jakże ujmujący swoją szlachetną otwartością jest ma-
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jo r , kiedy postrzegłszy  nieprzyzwoite jak  dla mężatki 
zachowanie się Cecylii względem Adolfa, wyrywają 
mu się z żołnierską rubasznością te -słowa:

MAJOR i  CECYLIA.
MAJOR do siebie.

S a cre -b leu ! sam niewiem z jak iej beczki zacząć.
CECYLIA.

Jak i pan m ajor grzeczny że z nami jeszcze został.
MAJOR.

Grzeczny niegrzeczny, pani dobrodziko!... a  zo­
stałem... tak, bo widzi pani zawsze i wiecznie grzecz. 
ny je s t tylko mazgaj który nic nie widzi, i tchórz pani 
dobrodziko,który nie śmie nikomu prawdę powiedzieć. 
na stronie M orb leu ! jakoś zawiązuje się.

CECYLIA.
Więc i pan m ajor umie być niegrzecznym ?

MAJOR.

Umiem do w szystkich diab.... to jes t, tak je s t pani 
dobrodziko umiem czasem, a szczególniej kiedy kogo 
z  duszy kocham i kiedy widzę... na stronie  a tu sęk, 
jak to  powiedzie żeby nie przesolić.

CECYLIA.
Z tego zaczęcia sądzę, że to ja  czemsić niepodo- 

bałam się, bom pewna że to mnie pan m ajor tak z du­
szy  kocha.

MAJOR.

Kogoż u diabła więcej kochałem i kocham jak  pa­
l i ą ,  i dla tego zdaje mi się, że jeżeli co postrzegam  
takiego, coby być niepowinno, to mogę powiedzieć, 
choćbym się wydał cokolwiek niegrzecznym. W cudze 
sp raw y pani dobrodziko ja  sie w trącać nie łubie; ale
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co się pani tyczy tego nie uważam za  cudze, bo pani 
w ie, że wolałbym żeby mi druga kula koło nogi prze­
lecia ła , niz żeby coś mogło zmniejszyć szacunek... 
n a  stronie  fe do diabła czy nie za wiele powiedziałem^

CECYLIA.

Ach mój boże! m usiałam  bardzo pobłądzić, kiedy 
p an  m ajor bierzesz to tak  serio. Prędzej, prędzej 
czarno na białem, drogi m ajo rze! nie obwijaj w ba­
w ełnę, po prostu jak  twoje zacne serce czuje, powiedz 
w szystko ; ja  przyjmę wszystko ja k  od ojca głaszcząc 
poa brodę. No luby m ajoruniu k rząkn ij mocno i potym 
sa c re  b leu!  tnij słowa prawdy twojej faworycie.

MAJOR na stron ie.

Porw ała mi i poplątała wszystkie nitki.
CECYLIA.

No coż chciałeś pewiedzieć?
MAJOR odkrzetknąwszy.

Otoż w idzi'pani co chciałem powiedzieć: chciałem 
powiedzieć, że kobieta zw łaszcza m ężatka, powinna być

bardzo ostrożna w swoich uprzejmościach dla męż­
czyzn. Bo teraz  pani dobrodziko wiek zepsuty; te raź ­
n iejsi mężczyźni pani dobrodziko są ja k  te źw ierząta 
którym pozwól grzędy, to oni zechcą wszędy. Każda 
grzeczność panny lub wdowy je s t pani dobrodziko po­
życzką, k tórą trzeba oddać i zapłacić pierścieniem i 
dlategoto mężczyźni ich un ik a ją ; a fawory m ężatki 
pani dobrodziko są  czystą darowizną k tóra do nicze­
go nie obowiązuje, i dlategoto pani dobrodziko mło­
dzież zepsuta tak  za  niemi goni. A to sa cre-b leu  f  
kompromituje, zw łaszcza kiedy mąż o sto mil, pani 
dobrodziko na stronie  zdaje się że wyraźnie i nienadto.

CECYLIA.
A jeżeli dalej panie m ajorze?

MAJOR.

Tern gorzej! tern gorzej pan i dobrodziko! kiedy 
m ąż blisko, to sam  zagląda na prawo i na lewo żeby 
jak i przyjaciel nie zaszedł z boku. Ale kiedy pu­
szcza żonę same jednę w dalekie strony, żnać że jej 
ufa, a ufność pani dobrodziko je s t rzecz święta, któ­
rej obrazie nie godzi się. Cecylia spuszcza  oczy i  zasm u­

ca się, m ajor mówi łagodn iej. Tembardziej widzi pani, 
że z daleka i pozór równie kompromituje kobietę ja k  
i sam występek, bo teraźn iejsi mężczyźni fanfarony,
Chwalą się tem czego niebyło. Cecylia s ia d a ; i  zakryw a so ­

bie oczy ehustką. Ale co pani na stronie  ej do diabła czy 
nie przesadziłem  głośno. Pani dobrodziko... niech bo 
pani na mnie spojrzy. Pani wie że ja to  mówię z p rzy­
wiązania, z ostrożności. J a  wiem że pani m asz ro ­
zum ; ale widzi pani im dalej w las tem więcej drew ; 
a  języki ludzkie są  ja k  kamienie młyńskie, najczyst­
sze ziarno niech n a  nie upadnie to go zetrą  na miazgę. 
Ależ proszęż tak  niebrać słów moich do serca na stro ­

nie. To mi diabli n a  dali... głośno. No pani kochana 
mogłem się pomylić Cecylia płacze fe droga p a n i! coż- 
bo? Męka p roszesz mi dać rączkę, na miłość boskę!
Cecylia daje mu rękę śmiejąc się Sacrebleu ! pani S ie  Śmie- 

jeSZ ? chce pow stać.

CECYLIA przytrzym uje.

Proszę niewstawać kochany m ajo rze ! gdyby też 
nas kto tak  zasta ł, coby pom yślał?

MAJOR.

A coż pomyślałby żem na starość ogłupiał do 
wszystkich diabłów.

CECYLIA.

Otoż uważaj drogi majorze jak  pozory mylą. Teraz 
proszę wstać m ajor w sta je  t a k ! Teraz proszę usiąść
tu, m ajor siada  tak  !...

MAJOR.

Ależ pani robisz zemnie kozła i barana.



CECYLIA.

Tak być powinno drogi majorze. To jest w po­
rządku naturalnym.

MAJOR,

Śliczny mi porządek! niema co mówić.
CECYLIA.

Nie przemienicie go panowie, dopóki będziem 
miały cokolwiek oleju w głowie. Ale dajmy temu po­
kój i pomówmy bez ogólników. Więc znajdujesz to 
nagannym drogi majorze żem się teraz więcej może 
niż kiedykolwiek podobała panu Adolfowi ?

MAJOR.

Widzi pani, jeśli mam prawdę powiedzieć byłbym 
% tego kontent bo on na tę karę zasłużył. Ale chciał 
bym żeby się to stało bez przyczynienia 'pan i; żeby 
ze strony pani niebyło... tak... widzi pani....

CECYLIA.

Koketerii ? co ?
MAJOR. !

Jużto dobrzeby żeby i tego niebyło ; chociaż tak 
trochę rozumnej kokieterii niezawadzi. A le ja  mort- 
M eu ! nie tego się boje.

CECYLIA.
A czegóż panie majorze?

M AJOR.
C

Zeby i on pani teraz więcej się niepodobał niż 
kiedykolwiek... itd.

Podobnie wyłożona jest cała osnowa sztuki; je­
żeli co możnaby jej zarzucić to niedostatek poniekąd 
działania gdyż rzecz cała jak  już nainieniliśmy opie­
ra  się na małej intrydze między czterema osobami 
zawartej. Jakoż jest ta komedia mniejszego rozmiaru 
ale mimoto w zakresie swoim wykończona i zajmu­
jąca powszechnie.

II. O k n o  n a  i t ie ru s z e s u  p ię t r z e  5 dra- 
inacik w jednym akcie. Jednocześnie z komedią 
» P a n n a  m ę ż a t k a *  otrzymaliśmy drugi utwór tego 
autora: »Okno n a  p i e r w s z y m  p i ę t r z ę *  drama- 
cik w jednym akcie. Treść jego nie jest nowa ale w jej 
przeprowadzeniu i rozwiązaniu jest pewien urok no­
wości, i jakkolwiek może nie wszystkim się podoba, 
zawsze jednak widać w nim myślącego i wyższemi 
widokami kierującego się pisarza. Hrabia, człowiek 
poczciwy i łagodnego charakteru, będąc już od lat 
siedmiu żonatym wybiera się w podróż kilkodniową i 
dość daleką. Na twarzy swej żony postrzega zamy­
ślenie i niby smutek, a i kapitan, przyjaciel hrabiego, 
obecny ich rozłączeniu pokazuje zamyślenia oznaki, 
co wszystko hrabia na dobre sobie tłumaczy i po-
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cieszą jak  może żonę rychłym swoim powrotem. Wcią­
gu tego, zagadniony przez hrabiego kapitan o po­
żytku krótkiego rozłączenia się małżonków, przyta­
cza jedną powiastkę Bulwera, o pewnym młodem mał­
żeństwie które postanowiwszy żyć tylko dla siebie i 
zamknąwszy się na wsi, było rozczarowane w dziwny 
sposób: żonie zdawało się, iż mąż zyzowaty; a mał­
żonek dostrzegł na twarzy żony jakieś brzydkie bro­
dawki; sprowadzili tedy lekarza, a ten zamiast re ­
cepty kazał im się na rok cały rozłączyć. Zgrabnie 
przytoczona ta  anekdota pozwala z lekka zajrzeć w 
serce kapitana: podróż hrabiego jest mu bardzo na  
reke.

G C

Jakoż niebawem dowiadujemy się, że między nim 
a hrabiną jest romans. Ostrzeżony o tern sam hrabia 
przez sługę jeszcze przed swoim odjazdem, układa 
plan zwyczajny w takich wypadkach, a mając serce 
żalem przepełnione nie może się wstrzymać przy po­
żegnaniu z żoną od lekkich i jakby ostrzegalnych wy­
rzutów. Niedaleko jeszcze była postąpiła miłość h ra­
biny, i ta mając grunt serca dobry, chwyta się całą 
resztą sił swych moralnych, skazówek danych jej przez 
męża, a gdy się w nocy u jej mieszkania pojawia 0- 
debraną mu zręcznie krucicą wstrzymuje go od prze­
stąpienia jej proga. Hrabia tymezasem w pasiece 0- 
podal ode dworu czekał na zbliżającą się noc w której 
plan swój miał przywieść do skutku, i w ciągu tym 
wszedł w pogadankę ze starym swoim pasiecznikiem, 
który dla skrócenia mu czasu, przygody życia swego 
opowiadając dał mu w nich wielką praktyczną nau­
kę i ostudził dużo krew, którą uniesiony mógł się był 
okrucieństwa dopuścić. Na dane przez wiernego słu ­
gę hasło wpada do swego domu, który już był oto­
czony strażą, tak iż się kapitan nie mógł wymknąć. 
Nieznalazłszy żony tak winną jak z razu myślał prze­
staje na ukaraniu kapitana tern, iż tenże musiał sko­
czyć z piątra przez okno, co się jakoś dość szczęśli­
wie i niepostrzeżenie odbyło. Sam zaś robi wszystko 
co może aby zmniejszyć i zatrzeć jeśli można wszelki 
pozór hańby, przy czem niemało wspaniałomyślności 
względem sług swoich pokazuje. Nareszcie dawszy 
żonie zasłużoną poniekąd nauczkę, jedna się z n ią  
zupełnie.

P R Z E S Ą D Y .
powieść

ADAM A KŁOBUKOW SKIEGO.

^Wśród licznego przechadzających się tłumu, zwol­
na postępował jasnowłosy dwudziestoletni mężczyzna 
po bulwarach w Paryżu. Na twarzy jego pięknej
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■wdziękiem młodości leżał jak iś odcień melancholii tern 
wybitniejszy, że w szafirowych jego oczach, błyszczą­
cych zwykle gra wesołości, mglą się teraz dwie pół- 
krople łzy niedojrzałej. Strój jego wyszukany, g ru­
by złoty łańcuch spływający po kaszmirowej kami­
zelce, i dwie brylantowe gwiazdki spinające białą jak 
śnieg koszulę, świadczą że jego smutek niepochodzi 
z  krzywdy doznanej od losu. I wstydzić się zdaje swe­
go smutku, bo dojrzawszy o podał zbliżającego się 
znajomego, rozjaśnić chce czoło, ale wzrok jego, jak ­
żeby słońca promieniem olśniony, niezręcznie walczy 
z chęcią udania, i mimowolnie wyzwierciedla, rzeczy, 
wisty obraz duszy.

— Przemogła wreszcie twoja ciekawość Karolu! o- 
dezwał się przechodzący, wspomniano mi właśnie że 
dziś odwiedzałeś pannę Lenormand.

— Tak jest, i za pięć franków widzę przed sobą 
jak  na talerzu horoskop swojej przyszłości, rzekł 
Karol z wymuszonym uśmiechem, a wiesz jaki jeszcze? 
oto powiedziała mi, że dotąd ziemia była mi rajem, 
ale w krotce życie się moje zachmurzy i przemknie jak 
błyskawica.

— Jak to ;... chmura czy życie ?
— Jedna i drugie zapewne.
— Tą razą przebacz mi wszechwiedząca Lenormand! 

ale haniebnie omylisz się w swej wróżbie, załóż się 
zemną Karolu! że jeszcze spełnię toast na twojem 
złotem weselu....

— Brawo! ha  ha ha! tyłko dotrzymaj słowa. Ale 
co do przepowiedni, wierz mi, że z niej żartuję, bę­
dzie ona jednak dla mnie probierczym kamieniem 
wszystkich czułych serduszek; nieszczęście ma przy­
wileje, tam gdzie szczęśliwego odrzucą, może zlitują 
się nad tym, któremu przezuaczenie grozi. A łezkę 
widzieć płynącą dla siebie z czarownego oka ubóstwia­
nej piękności, to więcej warto jak te pięć franków za 
które sobie przepowiednią kupiłem.

— O ja  w łzach się niekochani Karolu, i zawsze 
wolę widzieć perłowe ząbki śmiejących się usteczek 
jak  "płaczem skrzywioną najładniejszą twarzyczkę; 
śmiech z resztą jest godłem wiosny życia. Niech żyje 
wesołość!...

I ścisnął rękę Karolowi, który tęskne rzucił spoj­
rzenie na odchodzącego, i znowu został samotny wśród 
tłumu, zadumany i ciemny na to co go otacza. Zło­
wroga przepowiednia wężem opletła się około jego 
duszy, jadem trucizny przeciekła do krwi w jego ży­
łach. Każde uderzenie pulsu zdawało mu sie szeptać 
słowa przeznaczenia, każda myśl coraz głębiej wbi­
ja ła  je  w serce. Jeżeli młoda jego fantazia, mimowol­
nie rzuciła na tle duszy niewykończone rysy obrazu 
szczęścia, natychmiast k ir grobowy przewionął po 
przed tym obrazem i zatarł, zaczernił całe tło złotych 
marzeń. W gronie przyjaciół, których mu jego znacz­
ny majątek dostarczał, w pośród wesołych pogwarek 
i  pustoty młodzieży Karol wydawał się jak  głowa 
Meduzy wydrążona z alabastru, którą jeżeli ukrytą 
wewnątrz lampą oświecisz, przyjmuje barwy światła, 
czerwieni się, i rozpromienia ale niezmierna wyrazu 
bolu i zgrozy. Zdrowie jego, niemogąc się oprzeć

szponom szarpiącej duszę zarazy, więdło, usychało 
po listku. Lekarze radzili mu rozrywki; odwiedzanie 
pięknej natury, poszukiwanie towarzystw, ale gdzież 
mógł znaleść rozrywkę, ten, któremu widok błękitu 
nieba błyszczał Baltazara głoskami, któremu każda 
doznana przyjemność, jeżeli^ jej mógł kiedy doznać, 
przypominała, że jest już może ostatnią, że te wesołe 
dźwięki sterujące dzisiaj skokami tańcu, jutro może 
nad jego trumną zabrzmią ponuro ? Taką jest choroba 
fantazii!... A silnej olbrzymiej duszy ludzkiej dosyć 
jednego słowa, dosyć półcienia domysłu, aby wpaść 
na torturę dręczącej troski; i w chwilach kiedy u rą ­
gać się zdaje "nad przyrodzonym potęgom, jeden pro­
myk skrytej przeznaczenia gwiazdy niszczy, karłowaci 
urojoną wielkość. Wesoły piękny młodzieniec stał sie 
dzisiaj"tylko pomnikiem dawniejszej swej istoty. 0- 
puścił Paryż sądząc że oddalenie od miejsca wktórem 
nierozsądne słowa" jego spokojność zabiły, uwolni go 
od upioru dręczącej myśli. Ale na próżno! gdziekol­
wiek się obrócił, na szczytach Alpów, wśród bałwa­
nów rozkołysanego morza, w Westminsterze i Waty­
kanie, wszędzie i zawsze szatańska przepowiednia 
szła jak  cien za jego duszą. Czas sam niewiele cier­
pieniu jego ulgi przynosił, bo im więcej dni od chwili 
wróżby upłynęło, tern bliższym zdawał mu się kres 
jej spełnienia. Lecz jeszcze jedno: pozostało lekarstwo, 
lekarstwo ostatnie, ale rzadko bezskutecznie przez 
nieszczęśliwych użyte. Karol na łonie religii, ją ł szu­
kać pociechy, i zwolna burza jego cierpień cichła, ła ­
godniała, obojętniał na powaby życia, a śmierć traci­
ła  w jego przekonaniu straszną swoją postać. Przy­
szłość chociaż nie z tego świata, nabrała dla niego 
jakiegoś błogiego wdzięku. I znowu przepędził kilka 
miesięcy w spokojniejszej, cichej obojętności dla wszys­
tkiego co jest doczesne, tylko kiedy niekiedy listy o- 
debrane z rodzinnego kraju, obudzały w sercu jego 
tęsknotę, tern żywszą, im więcej zbliżała się chwila 
powrotu do domu, po długiej°niebytności.

Dzień bożego narodzenia 1837 roku weselszem 
słońcem oświecił bogate salony pałacu państwa Z% 
którym po długiej, niepokojącej przerwie, doręczono 
dzisiaj list od syna jedynaka, oznajmujący, po odby­
tej trzechletniej po Europie podroży, rychły jego po­
wrót w rodzicielskie progi. Nie dziw że błoga ta  wia­
domość błyskawicą przebiegła po wszystkich salonach 
stolicy, bo uszczęśliwieni rodzice starali się pomyśl­
ność swoją z przyjaciółmi swemi podzielać. Jeszcze 
Karol nie "wiecliał w granice kraju, a już wszędzie 
mówiono o jego przybyciu, układano zabawy, zgady­
wano naprzód wojażera; żeniono go nawet, bo jego 
dwa miliony majątku, jakie miał po rodzicach odzie­
dziczyć, zdawały się zapewninć, że mu szanowne 
przyjaciółki domu, nie dadzą długo wahać się w wy­
borze. I w istocie wyszukiwano świetne dla niego 
partie. Od dawna było łubem marzeniem jego matki; 
w drogiem swym dziecku widzieć połączone dwa wza­
jem sobie* potrzebne ogniwa światowej wielkości, ma­
jątek z świetnością rodu.

Dokończenie nastąpi-
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